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o d e b ran e  bazy s t ra teg iczn e  w y p a d o w e  na Z achodzie  i W schodzie  oraz  
na  B ałtyku,  musi być z l ik w id o w a n y  n ie m iec k i  p rzem ysł  zb ro jen iow y,  
u m ię d z y n aro d o w io n e  po r ty  m orsk ie  i żegluga" .

To byłoby ro z ład o w an iem  odw iecznej  kuźni  p rusk iego  m il i ta ryzm u  
i zaborczości ,  co jest ko n ieczn y m  w a ru n k iem  poko ju  św ia ta .  Na tym 
trze b a  d op iero  wznosić  p ra c e  pozy tyw ne,  k tó re  zostały  za ry so w an e  
nas tępu jąco :

,,Pozy tyw nym  dz ia łan iem  na rzecz  trw a łego  pokoju  w inna  się z a ­
jąć  now a  m ięd zy n aro d o w a  o rgan izac ja  po litycznego  w spółżycia  n a ro ­
dów, o p a r ta  na  z asadach  dem okra tycznych ,  w yposażona  w re a ln ą  si łę 
w y k o n aw czą ,  g w a ra n tu ją c ą  posłuch dla jej nakazów . P o d s taw ą  tej 
organ izac j i  w inno  być rzeczyw is te  ró w n o u p ra w n ien ie  m nie jszych  n a ­
rodów  i dopuszczen ie  ich do w sp ó łd ecy d o w an ia  o przyszłym  ustro ju  
i s tosunkach  m iędzynarodow ych .. .

N a jw ięce j  n iep o k o ju  budząca  dzis iaj sp raw a  przyszłych g ran ic  
Polski została  ok re ś lona  nas tępu jąco :

,,Do Rzpli te j  w inny  być w łączone  całe  Prusy W schodn ie  z n iem ­
czone siłą  i p ods tępem ,  odw ieczny  po rt  do rzecza  Wisły, Gdańsk, p rz y ­
lega jący  do daw n e j  g ran icy  polskiej  k l in  pom orsk i  pom iędzy  B a łty ­
k iem  i u jśc iem  O dry  a N otec ią  i .Wartą,  wreszc ie  Ś ląsk O polski  z od­
p o w ie d n im  pasem  bezpieczeńs tw a. . .

„.Na wschodzie  Polski u t rzym ana  być musi g ran ica  polska, u s ta lona  
w T rak tac ie  Ryskim,. ."

Ustrój po li tyczny  Rzpli tej  w edług ,,D e k la ra c j i "  m a być o p a r ty  na  
,,sys tem ie d e m o k ra c j i  p a r la m e n ta rn e j  przy d z ia łan iu  si lnych  rządów ".  
W  dalszym ciągu w z d ecy d o w an y ch  o k re ś len iach  u ję to  z ag ad n ien ie  
,,d e c e n tra l iz ac j i  w ie lu  funkcyj a dm in is t racy jnych" ,  rozbudowy sam o­
rządu  te ry to r ia lnego ,  gospodarczego i zaw odow ego oraz p ra w o rz ą d n o ­
ści i odpo w ied z ia ln o śc i  w ładzy  w ykonaw cze j  w obec  p raw a.

S tw ie rd z a ją c  zgodność powyższych założeń z zasadam i naszego 
p rogram u, z w ie lk im  zado w o len iem  notu jem y n a s tęp u jąc e  o św iad cze ­
n ie  ogólne:

, ,Tymi drogam i R zeczypospoli ta  dążyć  bedzie  do p rz en ik n ię c ia  
całego po lsk iego  życia  pub l icznego  duchem  p ra w d z iw e j  wolności  
i p ra w d z iw e j  dem okracj i .  N ajszersze  w a rs tw y  spo łeczeńs tw a  — zgod­
n ie  ze swoim i p o t rzeb am i  i zgodnie  ze sw oją  wolą — rządz ić  będą  
sw oim i losami po przez  organy p aństw ow e,  p o d leg a jące  ich stałej 
i r zeczyw is te j  kon tro li" .

Dalsze  części D e k la ra c j i "  o p rz eb u d o w ie  s t ruk tu ry  społeczno-go­
sp o d a rcze j ,  o re fo rm ie  ro lnej  i po li tyce  społecznej  zasadniczo  n ie  od­
b ieg a ją  od ,,D e k la ra c j i  ideow o-program ow ej  ruchu  ludowego".

Notu jem y  w ięc  s tw ie rd zen ie ,  że ,,zadan iem  p a ń s tw a  jest p o d n ie ­
s ien ie  dochodu  spo łecznego  i sp ra w ied l iw y  jego podział,  . .Przyjmując 
zasadę  gospodark i  p lanow ej  pod k ie ro w n ic tw em  państw a ,  ,,D e k la ra c ja "  
s tw ie rdza ,  że ,,p aństw o  będzie  mia ło  p ra w o  p rz e jm o w an ia  lub uspo­
ł ec zn ia n ia  p rzees ięb io rs tw  uży tecznośc i  pub licznej  oraz k luczow ych
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organ izu jących  pod jednym  zarząd em  nie  ty lko w ym ianę  lecz  także  
p rz e tw ó rs tw o  a r ty k u łó w  spożywczych.

Z pow yższych  w zg lędów  n iek tó re  postu la ty  „ D e k la ra c j i4* w sp ra ­
wie  „ u p o w szech n ien ia  własności  w m ia s ta c h 44 musimy u w ażać  za p rz e ­
b rzm ia łe  m arzen ia .

T a  d ro b n a  us te rk a  b yna jm nie j  nie pom nie jsza  w artości  „ D ek la ­
r a c j i 44, p rzepo jonej  szczerym  duchem  postępu  i d em okrac j i .

SZONA „D E K LA R A C JA  ID E O W O -P R O G R . RUCHU L U D .44
sk łon ić  p o w in n a  każdego  św iadom ego ludow ca  do z as tan o w ien ia  się, 
czy jest ona ko n sek w en tn y m  e tap em  rozw ojow ym  ideologii  i p racy  
ludowej.  R o z w a ża n ia  na  ten  tem a t  są tym b ardz ie j  konieczne ,  że myśl 
ludow a  mogła zostać w y trą co n a  z na tu ra ln eg o  biegu przez  w y p a d k i  
w o jenne ,  że n a s tęp n ie  na  sform ułowanie  dążeń  ideow o-p rogram ow ych  
nie  m ogła  w y w rze ć  w p ływ u  na jw yższa  nasza  in s ty tuc ja  us taw odaw cza ,  
jak ą  w norm alnych  czasach  był Kongres S t ro n n ic tw a  Ludowego,

J a k  tedy  w y p a d k i  w o jen n e  i z n imi zw iązane  t rag iczne  przeżycia  
naszego na rodu  w p ły n ę ły  na sfo rm ułow ania  „ D e k la ra c j i44?

Ruch ludowy w ciągu k i lku  osta tn ich  lat p rzed  w y b u ch em  wojny 
n a js iln ie j  a k c e n to w a ł  swój stosunek do pań s tw a  polskiego. O d ep ch n ię ty  
c a łk o w ic ie  od udz ia łu  w życiu pub l icznym  — nie godził  się na z am k n ię ­
cie  w  kręgu  w ie jsk ic h  ty lko  z a in te re so w a ń  i kłopotów . Rzecz c h a ­
ra k te ry s ty czn a ,  że ruch  ludowy m imo ca łkow itego  z an ied b a n ia  i l e k c e ­
w a że n ia  in te resó w  wsi p rzez  rządy  sanacy jne  n ie  w ysuw ał na  czoło­
we m ie jsce  p o s tu la tó w  klasowych, lecz  s ta le  zw iększa ł  zab ieg i  o s p i a -  
wy całego pań s tw a ,  o u p o rz ąd k o w a n ie  systemu rz ąd zen ia  i p rz y w ró ce ­
n ie  sp ra w ied l iw o śc i  oraz  p raw o rząd n o śc i  w zarząd zan iu  państw em . Nigdy 
n ie  b ęd z ie  Za dużo p rzy p o m in ać  o tym, że ludowcy, p o d e jm u jąc  n a ­
w e t  k rw a w e  w a lk i  o p rzy w ró cen ie  tego p o rząd k u  d em o kra tycznego  
w  Polsce ,  byli  n iem a l  odosobnieni,  gdyż p o rożum ien ie  tzw, „C en t ro ­
l e w u 44 było z jaw isk iem  p rze jśc iow ym . Mimo to p ro w ad z i l i  w a lk ę  z n a j ­
wyższym pośw ięcen iem .

J a k i e  zm iany  pod tym w zględem  zaszły w ciągu wojny  i co m ówi 
o tym „ D e k la r a c ja 44?

Nie jednym  zdaniem , n ie  jed n ą  formułą,  lecz  duchem  całej  „D e­
k l a r a c j i44 zaśw iadczam y fakt,  że chłopi  zd ec y d o w a n i  są p rzy jąć  na 
s ieb ie  g łów ną o d p o w ied z ia ln o ść  za przyszłe  losy Polski,  Że nie uchy­
la ją  się  w chw ili  obecnej  od na jc ięższego  obow iązku  w a lk i  o n ie ­
podleg łość  Polski.  Że co w ięce j  do w a lk i  tej sposobią  w łasne  szeregi  
b o jow e  w p ostac i  B. Ch., k tóre  p rag n ą  wa lczyć  wespó ł  z sze regam i 
A. K„ n ie  jako  bezm yślna  masa re k ru c k a ,  ale  w c h a ra k te rz e  św iad o ­
m ych bo jow ników , w a lczących  o ideały Polski Ludowej.

E W O L U C J A  P ROGRAMU



Ruch ludowy m imo świadom ości,  że dzie je  Po lsk i  zn a jd u ją  się na  
z ak rę c ie  ku ch łopsk ie j  d rodze,  n ie  zd rad z a  j ed n a k  żadnej  t en d en c j i  
do w y k azy w an ia  p rzew agi,  do ch łopsk ie j  d y k ta tu ry  czy wyłącznośc i.  
N ik t  w ięce j,  jak  my, n ie  w ykazu je  sk łonnośc i  do d em o k ra ty czn e j  
k o a l i c j i  i w spó łdz ia łan ia .

D ecydujem y się n a w e t  do w sp ó łp racy  z innymi k ie ru n k a m i  na 
tak ic h  w aru n k ach ,  że możność w p ły w a n ia  na rozs t rzyganie  sp ra w  m ie ­
rzy się w edług  ary tm etyczne j  równości,  a n ie  is to tn ie  p os iadaną  si łą 
i w p ływ am i w spo łeczeńs tw ie .  To jest n ie w ą tp l iw ie  p o w ażn ą  o f ia rn o ­
ścią ze s trony ruchu  ludowego. Rozumiemy, że ten  fakt  w m o m en tach  
k ry tycznych  może być n a w e t  o kaz ją  do a tak ó w  na nasze ośrodki  k ie ­
row nicze ,  co z resz tą  już obecn ie  jest p rz ew ro tn ie  podsycane  p rzez  
obce  ągentury,  jak to w ykazu jem y  w innym a rtykule .  Mimo to u w a ­
żamy za n iezm ien n ą  konieczność,  by wszystk ie  znane ,  pr,zez t rad y c ję  
po l i tyczną  p o tw ierdzone ,  a w ięc  n ie  sezonowe k ie ru n k i  po lityczne  
s tanow iły  g łówną p o d s taw ę  dla Rządu Polskiego, T en  postu la t  w obecnej  
chwili  uw ażam y za n ienaruszalny ,  chociaż  z pew n y m i  s t ro n n ic tw am i św ia ­
topoglądow o i ideow o-spo łeczn ie  różnim y się n iem al  w sposób biegunowy.

„ D ek la ra c ja "  da jąc  w yraz  kon ieczności  tej w spółpracy ,  nie  rezy ­
gnuje  ani na  k rok  od p rz ep ro w a d z e n ia  w najb liższej  przyszłości so­
juszu u g rupow ań  szczerze  dem okra tycznych ,  r e p re z en tu jąc y ch  fak tycz ­
nie  poiski  św ia t  pracy.  P rzew idu je ,  że dop iero  na p la t fo rm ie  tego so­
juszu d aw n a  d e m o k ra c ja  l ibe ra lna  przerodz i  się w d em o k rac ję  sp o ­
łeczną, I po l in ii tej odrodzonej  d em o k ra c j i  form ułuje  „ D e k la rac ja "  
przyszły ustrój po l ityczny  pań s tw a  polskiego oraz zasadn iczy  program  
reform  społecznych.

O k reś la jąc  tę sp raw ę  inacze j ,  można p ow iedzieć :  „ D ek la rac ja "  
wskazu je ,  że ruch  ludowy ku n iepodleg łe j,  wolnej,  su w eren n e j  i silnej 
Polsce  zd ecydow ał  się zgodnie  kroczyć  tak  wespół z najb l iższym i sp rzy ­
m ie rzeńcam i t.j. ruchem  robotniczym, jak  i z g rupam i pracowmiczymi,  
skupionym i w S t ro n n ic tw ie  P racy, jak  i- z obozem nacjonal is tycznym  
Stro n n ic tw a  Narodowego. P ó jdz iem y  ku wolnej  Polsce  wspóln ie ,  bo 
n a jw ażn ie iszą  jest rzeczą,  by Polska  była p ra w d z iw ie  n iepod leg ła  
i n ie p o d p o rz ąd k o w an a  ośc iennem u mocarstwu, Stąd na tem a t  s ta n o ­
w iska  Polski w św iec ie  i wobec  sąsiadów, na tem a t  jei g ran ic  m ożemy 
się pozozum ieć  n a w e t  z k ie ru n k am i  zachow aw czym i.

Ponadto  „ D e k la ra c ja "  uznaje  konieczność  podobne j  jedności  n a ­
rodow ej  na p ie rw szy  okres naszej n iepodległości ,  k iedy  na jw yższym  
p o św ięcen iem  całego n a ro d u - i  gotowością  do ofiar p rzy jdz ie  nam  z a ­
k ład a ć  p odw a l iny  pod odrodzone  państwo, k tóre  t rzeba  będzie  d ź w i­
gać z na jw ięk szy ch  zniszczeń i n iem al  Całkowitej  ruiny, spow odow anej  
p rzez  tak  p o tw o rn ą  wojnę  i tak  b a rbarzyńsk iego  o k upan ta .  Lecz w ted y  
ruch  ludowy b ęd z ie  już n ieus tęp liw y,  Ofiar  i pośw ięcen ia  zarzada  od 
w ars tw  posiada jących  i ty lko to może być w aru n k iem  w sp ó łp racy  
w zakres ie  kon ieczności  pańs tw ow ych  ze stronnictw; m \  p rz e c iw s ta w ­
nym': ideologii  ludowej.
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O czyw iśc ie  po bogatych  do św ia d c ze n ia c h  przesz łośc i  n ie  m ożem y 

się p o d d a w ać  z łudzeniom , że t a k a  s ie lan k a  na d łuższy okres  czasu  
b ęd z ie  m ożliwa. Po lsk ie  w s teczn ic tw o  jest k ró tkow zroczne  i ku rczow o  
b ro n iąc  się p rz ed  śm iałym i re fo rm am i społecznym i.  Zdaje  się, że tę 
c iasno tę  i obskuran tyzm  polska  r e a k c ja  odz iedziczy ła  w n a d m ia rz e  po 
sz lachcie  po lsk ie j ,  D la tego  n ie  łudzim y się ani na chwilę ,  że ob ecn a  
jedność  n a ro d o w a  w y trzym a p rzez  dłuższy okres  p róbę  życia, gdy ruch  
ludowy w edług swych ide i  p rz ew o d n ic h  p rzys tąp i  do r e a l iz a c j i  pro* 
gram u p rzeb u d o w y  ustro ju  spo łeczno-gospodarczego.

To też , ,Deklaracja** ma to na  uw adze  i n ie  wykazu je  sk rzy w ień  
pod w pływem  dzisie jszej rzeczyw is tości  po litycznej,  lecz  swe zasady 
ideo log iczne  i p rog ram  przyszłych reform  spo łecznych  s taw ia  bez ż ad ­
nego kom promisu .

Pozosta je  do ro zw aż e n ia  drug ie  zagadnien ie :  czy „ D ek la rac ja "  
w yraża  ciągłość ten d en c j i ,  u jaw n ian y ch  przez  ruch ludowy w okresie  
p rzed w o jen n y m ?

W eźm iem y pod uw agę  trzy  zasadnicze  sprawy: zasady św ia topo-  
g lądow o-ideo log iczne ,  s tosunek do zagadn ień  państw ow o ustro jowych, 
organ izac ja  życia  spo łeczno-gospodarczego .

Zasady św ia to p o g ląd o w e  i ideo log iczne  „ D ek la rac ja "  w y p ro w ad za  
ze stosunku c z łow ieka  do ziemi, z p raw a  rządzącego  pod s taw o w ą  p ra cą  
ludzką , t.j. p r a c ą  nad w y tw arzan iem  cbleba, Oraz z właśc iw ości  życia  
g rom ady w ie jsk ie j ,  k tó rą  określam y jako dość ścisłą wspólno tę  socjalną,  
obycza jow ą  i k u l tu ra lną .  S form ułow an ia  „ D ek la rac j i"  w tym zak re s ie  
n ie  są w sze regach  ludowych żad n ą  nowością ,  Z an im  znalaz ły  w yraz  
na  tym miejscu, o d d a w n a  żyły w myśli zespołów p rzodow niczych ,  
zw łaszcza  zaś w ruchu  ,,W ic io w y m " p rzy b ie ra ły  bogate  kształty  co do 
t reśc i  i formy. Je d n o  z pism  socjal is tycznych po ukazan iu  się „ D e k la ­
ra c j i "  nasze  zasady św ia topog lądow e nazw a ło  „m is tyką" .  B ynajm niej  
nas to n ie  zraża,  ani n ie  zn iech ęca  w dalszym ro zw ijan iu  naszego 
św ia topoglądu .  Rozumiemy, że to wszystko może n a w e t  razić  umysło- 
wość socjal is tyczną, jak  nas razi  u soc ja l is tów  m a te r ia l is ty czn a  „ m e ­
chan ika" .

O w ej  „ m is ty k i"  nie w yrzekn iem y  się, bo musiel ibyśm y wz ąć 
ro zb ra t  z p rzyrodzonym i p ra w am i  na tury  c z ło w iek a  w ie jskiego.  Tego 
nie  wlono nam czynić,  skoro na  nim fundujem y nasze dążen ia  i p race ,  
oraz  w yznajem y  zasady szczerze  d em okra tyczne ,  P ró b o w ał  to uczyn ić  
S ta lin  w sposób drakońsk i ,  lecz jak do tąd  nie uzyskał  w tym względzie  
większego  pow odzen ia ,  T en  „m istyczny" św iatopogląd , na którego 
u k sz ta ł to w an ie  d e cy d u jący  w p ły w  w y w ar ła  w spó łtw o rząca  z c z ło w ie ­
kiem  p rzy ro d a  „żyw a",  k ie ru je  myśl c z łow ieka  rolnego na sz lak i  
Opa trznośc i  Bożej, wskazu jąca ,  że tylko p ra cą  człow iek  w in ien  z a ­
b e zp iec z ać  swój żywot, a drugiego ani nie w yzysk iw ać,  ani  się nad  
n im nie panoszyć,  s łowem rozbudza jąca  w cz łow ieku  z a m i ło w a n e
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w o l n o ś c i  p r a c y  l u dz k i e j ,  —  t e n  ś w i a t o p o g l ą d  n a  w s k r o ś  i d e a l i s t y c z n y  
b y n a j m n i e j  n i e  j es t  t y l k o  w y m y s ł e m  i d o k t r y n ą  r u c h u  l u d o we g o .  T a k i  
ś w i a t o p o g l ą d  s t a n o w i ł  p o d s t a w ę  k u l t u r y  n a s zy c h  s ł o w i a ń s k i c h  p r z o d ­
k ó w,  d o p ó k i  n i e  s t ł u m i ł a  go p ó ź n i e j s z a  n i e w o l a  p a ń s z c z y ź n i a n a  W i e ­
r zy my ,  że  o k r e s i e  n i e w o l i  p r z e b ł y s k i  p o d o b n e g o  ś w i a t o p o g l ą d u  t l i ły  
s i ę  w  p o d ś w i a d o m o ś c i  i m ę t n y c h  w y c z u c i a c h  u j a r z m i o n y c h  m as  
c h ł o p s k i c h .

R u c h  l u d o w y  s t w o r z y ł  t y l ko  p o m y ś l n e  w a r u n k i  d l a  z w y r a ź n i e n i a  
i w y k r y s t a l i z o w a n i a  t ego  „ m i s t y c z n e g o "  ś w i a t o p o g l ą d u ,  k t ó r y  m o ż n a b y  
n a z w a ć  w  b r a k u  i nne j  n a z w y  — l u d o w y m .  Za  p r z y k ł a d e m  p o d o b n y c h  
p r ą d ó w  w  i n n y c h  k r a j a c h  j es t  n a z y w a n y  t a k ż e  ag r ar yz , mem.  Bo n a ­
l eży  Di n a d m i e n i ć ,  że t . zw.  a g r a r y z m  n i e  j es t  w y ł ą c z n i e  k i e r u n k i e m  
e k o n o m i c z n y m  j ako  p r z e c i w s t a w i e n i e  p r z e r o s t o m  i n d us t r i a l i z m u ,  l ec z  
z n a j d u j e  r ó w n i e ż  w s p a n i a ł y  w y r a z  w  n a u c e  \  l i t e r a t u r z e  b e l e i r y s t y c z -  
ne j  t y c h  k r a j ó w ,  w  k t ó r y c h  c h ł o p i  s t a n o w i ą  s a m o d z i e l n y  p o d  w z g l ę ­
d e m  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m  e l e m e n t .

O t óż  „ D e k l a r a c j a "  w p r o w a d z a j ą c  o so b n e  s f o r m u ł o w a n i a  n a  p o ­
w y ż s z e  t e m a t y ,  n a w i ą z u j e  do ż y w e g o  p r ą d u  my ś l o we g o ,  k t ó r y  s i l n i e  
n u r t o w a ł  w  s z e r e g a c h  l u d o w y c h  w  o k r e s i e  p r z e d w o j e n n y m .

D r u g i e  z a g a d n i e n i e  by ł o  p r z y c z y n ą  n a j t r a g i c z n i e j s z e g o  r o z ł a m u  
w  n a r o d z i e  i p o c z ą t k i e m  w i e l u  n i e s zc z ę ś ć .  Droga ,  p r z e b y t a  od  k o n ­
s t y t uc j i  m a r c o w e j  do k o n s t y tu c j i  k w i e t n i o w e j ,  p o w i n n a  b y ć  d l a  w s z y ­
s t k i ch  P o l a k ó w  g r o ź ny m  m e m e n t o .  W z w i ą z k u  z t ym  n a l e ż y  p r z y p o m ­
ni eć ,  że n a j p o w a ż n i e j s z y  o d ł a m  r u c h u  l u d o w e g o  j es zcze  w l a t a c h  p r z e d  
p r z e w r o t e m  m a j o w y m  z d e c y d o w a n i e  w y p o w i a d a ł  s i ę  za  n a p r a w ą  k o n ­
s ty t uc j i  m a r c o w e j  w  k i e r u n k u  u p o r z ą d k o w a n i a  w ł a d z  u s t a w o d a w c z y c h ,  
o r az  p o d n i e s i e n i e  a u t o r y t e t u  i s i ły  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  N i g d y  j n i e  
z a p o m n i m y  t r a f n y c h  p r ze s t r ó g  i c e n n y c h  p r o j e k t ó w ,  j a k i e  w  t ym z a ­
k r e s i e  z g ł a s za ł  n a j w y b i t n i e j s z y  p r z y w ó d c a  r u c h u  l u d o w e g o  już n a  d w a  
l a t a  p r z e d  r e b e l i ą  P i ł s u d s k i e g o .

P o  tej  l in i i  sz ło k o n s e k w e n t n i e  s t a n o w i s k o  r u c h u  l u d o w e g o  w  t y ch  
l a t a c h ,  k i e d y  s a n a c j a  p r o w a d z i ł a  p r z e w l e k ł ą  a k c j ę  d e m a g o g i c z n ą  
w z w j ą z k u  z n a p r a w ą  us t ro j u  Rz p l i t e j ,  Do  t ego  t eż  s t a n o w i s k a  n a ­
w i ą z u j e  d z i s i e j sz a  ,,D e k l a r a c j a " ,  w y s u w a j ą c  z a s adę :  u t r z / m a n i ą  r ó w n o ­
w a g i  m i ę d z y  w o l n o ś c i ą  o b y w a t e l a  a s i ł ą  i s p r ę ż y s t o śc i ą  w ł a d z y  w y ­
k o n a w c z e j .  Za s a d y ,  w y s u n i ę t e  w  ,,D e k l a r a c j i " ,  są  c a ł k o w i c i e  p r z e ­
c i w s t a w n e  k o n s t y tu c j i  k w i e t n i o w e j ,  l e c z  b y n a j m n i e j  n i e  są  l e k k o m y ś l n y m  
p o w r o t e m  do  k o n s t y t u c j i  m a r c o w e j .

N a  t y m  m i e j s c u  c h o d z i  n a m  z n o w u  o w s k a z a n i e  na  fakt ,  że  myś l  
l u d o w a  r o z w i j a n a  j es t  k o n s e k w e n t n i e  w  d u c h u  d e m o k r a c j i ,  k t ó r a  w a l ­
czy  n i e  o s a m e  s w o b od y ,  l ecz  z d o l na  jes t  do  k a r n o ś c i  i t w ó r c z e j  w s p ó ł ­
p r a c y  z d e m o k r a t y c z n ą  w ł a d z ą ,  o d p o w i e d z i a l n ą  p r z e d  n a r o d e m .

T r z e c i e  z a g a d n i e n i e ,  z w i ą z a n e  z p r z e b u d o w ą  us t ro ju  s p o ł e c z n o -  
g o sp o da r c z e g o .  k t ó r e  w  ,,D e k l a r a c j i "  z n a l a z ł o  o b s z e r n e  r o z w i n i e c i e  
i s f o r m u ł o w a n i e  n o w e ,  l ecz  c a ł k o w i c i e  z g o d n e  z p r z e d w o j e n n v m  . . P ro ­
g r a m e m  Str.  L u d o w e g o "  z 1935 r., p o r u s z a m y  w  o d d z i e l n y m  a r t y k u l e .



ID E E  P R Z E W O D N IE  P R Z E B U D O W Y

W S P O Ł E C Z N O - G O S P O D A R C Z E J

DZIEDZINIE ZAGA DNIEŃ G O SPO D. Z A IN T E R E S O W A N IA
ruchu  ludowego n ie  og ran icza ją  się  ty lko  do ro ln ic tw a,  lecz  w rów nej  
m ie rze  obe jm ują  przem ysł ,  h a n d e l  oraz sp raw y  w a lu to w o -f in a n so w e . 
Z bytecznym  bvłoby na  tym m ie jscu  p rzy p o m in ać  z okresu  p r z e d w o ­
jennego  tak ie  fakty, jak  ca łk o w ite  z w ich n ięc ie  rów now ag i  g o sp o d a r ­
czej na  n iekorzyść  wsi. w y ra ża jąc e  się  w tzw. nożycach  cen. Na p o d ­
s taw ie  tych dośw iadczeń  nie budzi  już u nikogo Wątpliwości s tw ie r ­
d zen ie ,  ża pozycja  gospodarcza  wsi jest w dużej m ie rze  zależna  od 
k ie ru n k u  po l ityk i  gospodarczej  państwa.  Pc l i tyka  ta zupełn ie  w y ra ź ­
nie  szła w k ie ru n k u  p o p ie ra n ia  in te resó w  zorgan izow anego  p r y w a t ­
nego kap ita łu .  P row adz i ło  to do katastrofy gospodarczej nie tylko 
wieś ale  rów nież  i całe  państwo. To było tło, na k tórym  m iędzy  in ­
nymi ksz ta ł tow ała  się ideologia  ruchu  ludowego w odn ies ien iu  do z a ­
gadn ień  spo łeczno-gospodarczych .  Jeszcze  p rzed  w o jną  ruch ludowv 
czy to w p ro g ram ie  S. L. czy w d e k la rac j i  spo łeczno-gospodarczej  
„ W ic i"  — okreś l i ł  swoje  s tanowisko  jako  a n ty k ap i ta l is ty czn e .

W  n ied aw n o  w ydanej  „D ek la rac j i  ideow o p rogram ow ej  ruchu  lu ­
dow ego" z aw a r te  są za łożen ia  ogólnej p rzeb u d o w y  społeczno-gospo­
darcze j ,  id ące  w k ie ru n k u  s tw orzen ia  nowego ustroju, opar tego  na 
z asadach  sp raw ied l iw o śc i  społecznej .  Pozwolimy sobie na tym m ie jscu  
przy toczyć  n iek tó re  w y ją tk i  D ek la rac j i" ,  dotyczące  om aw ianego  za­
gadnien ia :

a) ty tu łem  u czes tn ic tw a  w dochodzie  społ. jest p ra c a  człow ieka:
b) n ie z a p ra c o w an y  dochód oraz  n ie sp raw ie d l iw y  wyzysk p racy  

n a jem n ej  muszą zn iknąć  z przyszłego ustro ju  społecznego;
c) w łasność  p ry w a tn a  musi  być p o d p o rz ąd k o w a n a  ogólnem u in te ­

resow i  spo łecznem u i nie może być p o d s taw ą  wyzysku czło­
w ie k a  p rzez  człow ieka .

G łów nym  zaś celem  p rzeb u d o w y  spo łecznej  jest m ożliw ie  n a jw y ż ­
sze os iągnięcie  idea łu  sp raw ied l iw o śc i  społecznej ,  k tó ra  się w yraża  
w sp ra w ied l iw y m  podz ia le  dochodu społecznego. W dz ia łach  gospo­
d a rk i  n ieuspo łeczn ionej  p rzeb u d o w a  zm ie rzać  będzie  do zm ie jszen ia  
rozp ię tośc i  w pos iad an iu  do m ożliwych  granic" .

P rzy toczone  założen ia  p rzebudow y  społeczno gospodarczej  sa ca ł ­
k o w ic ie  p rz ec iw s taw n e  zasadom, na  k tórych iest opar ty  kap ita lizm . 
Żądzy in dyw idualnego  wyzysku, speku lac j i  i chęc i  n ad m ie rn eg o  boga­
cen ia  się p rz ec iw s taw ia  się dobro ogólne — społeczne. W ustroju k a ­
p i ta l is tycznym  bogacą  się jednostki,  w zględn ie  n ie l iczn e  grupv s p o ­
łeczne  — w ustroju, opartym  na zasadach  agrarvzmu. pun k tem  wviścia  
jest in te res  ogólno-społeczny, in te res  pow szechności ,  Dążymy do t a ­
kiego ustroju, w którym  by wszystk ie  gruf)v zaw odow e,  wszvscv ludzie  
byli  sp ra w ie d l iw ie  i w m ia rę  możności rówm m ern ie  w ynagradzan i  
za swoją  p racę ,  w którym by znikł  wyzysk i sp ek u lac ja .  Innymi słov\ y
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agraryzm  zm ierza  do gospodark i  uspo łeczn ione j  — ale p o jęc iu  tem u  
n a d a je  sw ois tą  treść.  „ D e k la ra c ja "  tak  te rzeczy  określa;

W łaśc iw ą  formą u spo łeczn ien ia  p ow inno  być p rz e jęc ie  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p rzem ysłow ych  oraz czynności gospodarczych  p rzez  zo rg an i­
zo w an e  spo łeczeńs tw o,  g łównie  p rzez  spó łdz ie lczość  i sam orząd.

Szeroka  rozbudow a w ytw órczośc i  spó łdz ie lczej  we w szys tk ich  jej 
d z ia łach  oraz  wytwórczość  sam orządowa,  zw łaszcza  w zak re s ie  dóbr 
i usług uży tecznośc i  pub l iczne j ,  w inna  znaleźć  w przyszłym  ustro ju  
spo łeczn o -d em o k ra ty czn y m  sze rok ie  zas tosowanie .

U p a ń s tw o w ie n iu  w in ien  u lec  p rzem ysł  zbro jen iow y,  przem ysły  
i u rz ąd z en ia  m ające  c h a ra k te r  k luczowy dla całości gospodark i  sp o ­
łecznej (przemysły surow cow e,  górnictwo, hutn ic two,  środki  k o m u n i­
kacy jn e  itp.) oraz w ie lk ie  obszary leśne. ^

P rzed s ięb io rs tw a  p rzem yłow e  i handlow e,  pozosta jące  w p r y w a t ­
nym w ładan iu ,  będ ą  p o d d a n e  kontro li  zw iązków  sam orządu  g o sp o d a r­
czego w ram ach  ogólnego p lan u  g ospodarczego .“

Powyżej p rzy toczone  ustępy  „ D e k la rac j i"  w skazu ją  na to, o jak ie  
formy ma być opar ty  p roces uspo łeczn ien ia  tak ich  dz iedz in  życia  go­
spodarczego, jak  p rzem ysł  i handel .

W idz im y tu ta j  m etodę  bezpośrednią i pośrednią. M etoda  bezpo­
średnia, która  obok usp o łeczn ien ia  p rz ew id u je  rów nież  i u p a ń s tw o ­
w ien ie  - -  zmierza  do tw o rzen ia  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych  i han  - 
dlowych, dz ia ła jący ch  tylko' w imię in te resu  ogólnego, czyli b ę d ąc y ch  
własnośc ią  badź  to o rganizacyj  społecznych, bądź  też państwa.  W tym 
w y p a d k u  chodzi o to, aby wszystk ie  k luczow e  pozycje  w życiu go­
spodarczym  czy to z zak resu  produkc ji ,  czy też  obrotu  tow arow ego ,  
znalaz ły  się b ezpoś redn io  w rę k a c h  czynn ików  spo łecznych  lub pań-  
s twow ych.  Dopiero  bow iem  wówczas za is tn ie ją  r e a ln e  w a ru n k i  na  
p ro w a d ze n ie  po l ityk i  gospodarcze] zgodnie  z in te resem  ogólno-społecz,  

J e ż e l i  chodzi o formę uspo łeczn ien ia ,  to „ D ek la ra c ja "  na p i e r w ­
szym m ie jscu  s taw ia  spółdzielczość,  na  drugim sam orząd. S p ó łd z ie l ­
czość uznana  jest za n a jba rdz ie j  w ła śc iw ą  formę u spo łeczn ien ia ,  p o ­
n iew aż  dan a  p la c ó w k a  spó łdz ie lcza  jest tw orem  b ezpoś redn io  z a in te ­
resow anego  środow iska  społecznego, w sposób żywy i ko n k re tn y  w iąże  
ona ze sobą ludzi, rów nocześn ie  jej dz ia ła lność  ma c h a ra k te r  ogó lno­
społeczny .  .

Pośrednia m etoda  usp o łeczn ien ia  zm ie rza  do p o d d a n ia  kontro li  
pozosta jących  w rę k ac h  p ry w a tn y ch  drobnych  i średn ich  p rz e d s ię ­
b io rs tw  przem ysłow ych  i hand low ych .  W systemie gospodarki  p lan o ­
wej p rzed s ię b io rs tw a  te b ę d ą  o g ran iczone  w sw obodzie  d z ia łan ia .  
‘O g ra n icz en ia  te b ę d ą  rów nież  p o d y k to w an e  w zg lędam i na  dobro
ogólno-spo łeczne .  . . ,

Z powyższych p o w odów  w ynika ,  że ruch  ludow y zm ierza  do bu ­
dowy nowego po rząd k u  społecznego,  opar tego  na c a łk o w ic ie  o d m ie n ­
nych zasadach  od tych, na k tórych  o p ie ra  się  kap ita lizm . In te res  
ogólno-społeczny w ysunię ty  został  na p ie rw szy  plan. Nie znaczy to
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że n ie  d o cen iam y  ca łk o w ic ie  m om entów  n a tu ry  czysto  gospodarcze j.  
Uw ażam y, że są one n ies ły ch an ie  ważne ,  że są p e w n e  p ra w a  gospo­
darcze,  z k tó rym i na leży  się  liczyć, a le  byłoby szczytem  sz a lb ie rs tw a  
tw ie rdz ić ,  że ty lko  ka p i ta l izm  przez  sw oją  te n d e n c ję  do b o g a ce n ia  
jed n y ch  kcsz tem  drugich  s ta ł  się h am u lcem  na drodze  do da lszego 
rozw oju  i p ra w d z iw e g o  p ostępu  gospodarczego. W p ro w ad z i ł  i zaognił  
m om en t  w a lk i  spo łecznej ,  co było g łówną p rzyczyną  pow s tan ia  tak ic h  
k ie ru n k ó w ,  jak  faszyzm i hitleryzm, g łówni sp ra w c y  obecnej  pożogi 
w ojennej .

P o w sta je  t e raz  py tan ie ,  na  jakie j  drodze  zostanie  w pow adzony  
ten  nowy p o rz ąd e k  społeczny, k tóry  zarów no  o d p o w ia d a  ten d en c jo m  
ideow ym  wsi — jako też  większości  spo łeczeńs tw a  miejskiego, Py tan ie  
to w yw ołu je  w ie le  n iepo ro zu m ień ,  p ow s ta łych  na tle  pozornej  prze- 
c iw staw nośc i  po jęć  rew o lu c j i  — ewolucja .  Są ludzie,  k tórzy  sobie  
w yobraża ją ,  że z w p ro w ad z en ie m  nowego  p o rz ąd k u  spo łecznego  nie* 
od łączn ie  zw iązan a  jest k rw a w a  rew oluc ja ,  coś w rodza ju  W ię lk ie j  
R ew oluc j i  F rancusk ie j ,  czy też rew o lu c j i  kom unis tycznej  w Rosji. 
Z po jęc iem  re w o lu c j i  łączy  się u tych ludzi — wojna  dom owa, wy- 
r zy n an ie  jednych  przez  drugich, n iszczen ie  do tychczasow ego  dorobku  
itp .N ie  chcem y byna jm nie j  przeczyć ,  że n a w e t  k rw a w a  rew o lu c ja  jest 
w p e w n y ch  sy tuac jach  kon ieczna  i że jest ona ważnym  e tap em  na 
drodze  do postępu  społecznego ludzkości.  P rz y k ład e m  tego jest  W ie lka  
R ew oluc ja  francuska ,  k tó ra  z p e rsp ek ty w y  dz ie jow ej urosła  do w ie l ­
kiego w yda rzen ia ,  była  bow iem  osta tn im  potężnym  u d e rzen iem  w stru- 
p iesza ły  i p rzeży ty  już wów czas  ustrój feodalno-s tanow y. Ale wszyst­
k im zw olenn ikom  k rw a w e j  rew o lu c j i  z w racam y  uw agę  na to, że te 
zdobycze  spo łeczne,  k tóre  uzyskała  F ra n c ja  poprzez  W ie lk ą  Rewolucję ,  
szereg  innych  n a ro d ó w  zdobył s tokroć mniejszym  kosztem, na d rodze  
n a tu ra ln e j  ewolucji ,  1

W rac a ją c  do naszego py tan ia ,  sp róbu jem y  sobie w yobraz ić  sy tu­
ację u nas w Polsce.  S ta n o w iąc a  w iększość  narodu, ludność w iejska,  
dąży  do z rea l izo w an ia  idea łu  Polski Ludowej.  W iększość  ludności 
m ie jsk ie j  dąży do tego samego, j a k k o lw ie k  może to inacze j  okreś lać .  
B iorąc  od s trony spo łecznej ,  izw. sfery p o s ia d a jąc e  w postaci  zie- 
m iańs tw a  i n ad zw yczaj  słabo u nas rozw in ię te j  w ars tw y  k a p ita l is tó w  
p rzed s ięb io rcó w ,  s tanow ią  n ies ły ch an ie  n iski o dse tek  spo łeczeńs tw a.  
Oczyw iście  byłoby dużym b łędem  w ars tw y  te o cen iać  tylko według 
ich liczby, pos iada ją  one bow iem  duże wp ływ y  po lityczne  poprzez  
sam fakt p o s ia d an ia  dużych m ają tków , u g run tow aną  t rad y c ję  itr*. Ale 
m imo wszystko w ars tw y  te tylko wówczas byłyby poważnym  p rz e c iw ­
n ik iem , gdyby posiada ły  w swoich ręk ach  u g run tow aną  w ładzę  p o l i ­
tyczną,  gdyby dla  obrony sw oich in te resó w  rozporządza ły  siłą po l i ­
cyjną. Nie sądz im y jednak ,  aby to miało nas tąp ić .  Sp o d z iew am y  się 
po w ojn ie  odw ro tnego  rozwoju  w y p a d k ó w  — a m ianow ic ie  p rz y w ró ­
cen ia  dem okrac j i ,  a w jej ram ach  do jśc ia  do decy d u jąceg o  głosu tych 
ug rupow ań  po litycznych ,  k tó re  stoją  z d ec y d o w a n ie  na g runc ie  wyżej



11
zarysow anych  reform  spo łecznych .  W ów czas  na  d rodze  lega lnej  m ożna  
b ędzie  d okonać  ak tó w  p raw n y ch ,  k tóre  s taną  się p o d s ta w ą  p rz e b u ­
dowy ustro ju  społecznego. Np. jeże l i  c ia ła  us taw odaw cze  (Sejm i Se ­
nat) u c h w a lą  w iększośc ią  głosów p sz e p ro w ad z e n ie  p rz eb u d o w y  ustro ju  
ro lnego  zgodnie  z naszą  „ D e k la ra c ją "  — to fakt  ten  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  lega l izm u p ra w n eg o  n ie  b ędzie  ak tem  rew olucy jnym , bo zosta ł  
dokonany  w m aje s tac ie  p raw a .  N a tom iast  ak t  ten, b rany  z p u n k tu  
w id z en ia  p o jęć  ugrun tow anych ,  zw łaszcza  u w ars tw  p o s ia d a jąc y c h  
i z ac h o w aw czy ch  ugrupow ań  po litycznych ,  będz ie  z ca łą  p ew n o śc ią  
uznany  za czyn w ybitn ie rew olucyjny. W ystarczy  w ięc  dokonać  k i lku  
p odobnych  ak tó w  p ra w n y ch ,  u chw alonych  przez  c ia ła  us taw odaw cze ,  
aby  stworzyć  d o s ta teczne  podstaw y do budowy Polski Ludowej.  Te 
ak ty  mimo swojej lega lności  uznane  p rzez  re ak c ję  sp o łeczną  za czyny 
rew o lu cy jn e  — staną  się  po d s taw ą  s topn iow ej czyli  ew olucy jne j  p rz e ­
b udow y ustro ju  społecznego. T ak  oto na leży  rozum ieć  p o jęc ia  r e w o ­
luc ja  i ew olucja .  W idz im y z tego, że istota  rzeczy tk w i  w możności 
u c h w y ce n ia  w ładzy  politycznej  w ustroju dem okra tycznym  poprzez  
zdobycie  większości  — i w u m ie ję tnośc i  w ykorzystan ia  tej w ładzy  
dla r e a l iz o w a n ia  is to tnych  celów  po l ityk i  ludowej.

W ład ze  k ie ro w n icze  ruchu  muszą zm ierzać  do tego celu z całą  
św iadom ośc ią  i ze zd ec y d o w a n ą  wolą, k o n sek w en c ją  i uporem, R ów ­
nież  p e łn ą  św iadom ość  dróg i m etod  re a l izacy jn y ch  muszą posiadać  
sze rok ie  masy, bo w p ro ces ie  p rzebudow y  ustro ju  społeczno-gospo­
darczego  w myśl założeń agraryzm u p u n k t  c iężkości  na nich spoczywa.

Ja s n ą  jest rzeczą,  że rów nież  przyszła  o rg an izac ja  życia  gospo­
darczego  musi być zbu d o w an a  na zu pełn ie  odm iennych  z a sad ach  — 
an iże l i  to było p rz ed  wojną.  O rgan izac ja  ta  musi być tak  pom yślana  
aby w p iew szym  rzędz ie  służyła  celom ogólno-społecznym. Podobne  
twory, jak k a r te le ,  abso lu tn ie  nie mogą m ieć m iejsca.  T ym czasem  
rzecz  dz iw na,  że n ie  wszyscy ludzie  u nas wyczuw ają ,  z czym po 
w ojn ie  b ędzie  można wyjść  na  św ia t ło  dzienne,  a z czym nie, Oto 
w m ro k ac h  k o n sp irac j i  n iek tó re  g rupki  polityczne, czy tzw. p r z e d ­
s taw ic ie le  sfer gospodarczych — n iek o n tro lo w an i  p rzez  szerok i  ogół, 
p rzygo tow ują  różne  p ro jek ty  przyszłej  o rgan izac ji  życia gospodarczego, 
z k tó rych  w yn ika  n iezb icie ,  że chc ie l iby  oni system ka r te lo w y  z n a c z ­
nie  spo tęgować.  Nie można im jed n a k  odm ówić  spry tu  i pom ysło­
wości.  Oto nie mogąc już zw alczyć  k oncepc ji  gospodark i  p lanow ej ,  
czynnik i  p ry w a tn o -k a p i ta l is ty c z n e  i l ew ia tań sk ie  s ta ra ją  sic podrzucić  
tego rodza ju  ko n s tru k c ję  o rgan izac j i  życia gospodarczego, przy w p ro ­
w a d zen iu  której panam i sutuacji  byliby w łaśc iw ie  p ryw a tn i  p rz e d ­
siębiorcy. Cel ten  p ragną  osiągnąć przez  tzw, związki branżowe,  które 
mia łyby p o d s taw ę  sam orządow ą,  czyli m ia łyby c h a ra k te r  pub l iczn o ­
p raw ny .  Te  zw iązk i  b ranżow e  o p iera łyby  się w yłączn ie  na p r y w a t ­
nych przedsięb io rcach ,  którzy n aw et  przy  dość da leko  idącym  n a d ­
zorze pańs tw ow ym  po traf ią  być czynnik iem  d ecydu jącym  w życiu go­
spodarczym . Co więce j  apety ty  ich idą tak  daleko, że n a w e t  spół-
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dzielczośe  chcą  w t łoczyć  w swoje fatóy, rożpafcelóWaĆ ją m iędzy  co- 
n a jm nie j  d w ad z ie śc ia  k i lka  zw iązk ó w  b ranżow ych .  Czyli innymi słowy 
spółdz ie lczość ,  służąca  celom ogólno społecznym, p rzesz łaby  pod dy­
k ta tu rę  czynn ików  ~prywatno-kapita l is tycznych, O czyw iśc ie  , tego ro ­
dzaju  pomysły, obliczone  na na iw ność  i n ied o św iad czen ie  u g rupow ań  
d em o k ra ty czn y ch  mogą się lęgnąć  ty lko w tak ich  w a ru n k ac h  jak obecne ,  
N iep o trzeb u jem y  się na  tym m ie jscu  wysilać  na ud o w ad n ian ie ,  że tego 
rod za ju  p ro jek ty ,  gdyby n aw et  u jrza ły  św ia t ło  dzienne,  w żadnym  
w y p ad k u  w Polsce n ie  b ę d ą  rea l izow ane .

S PR ZEM IA N Y  U S T R O J O W E  W S O W IE T A C H
R E F O R M Y  S T A L I N A

T A N O W IĄ C A  TYLKO O G N IW O  C EN TR A LN E W DŁUG IM
łań c u ch u  różnorodnych  reform, S ta l in o w sk a  K ons ty tuc ja  z g rudn ia  
1936 roku, n a z w a n a  fa łszywie przez  p ra sę  so w ieck ą  n a jd e m o k ra ty cz -  
n ie jszą  konsty tuc ją  św iata,  jest w yp ływ em  zarów no  w ew n ę trz n y c h  p rz e ­
m ian  spo łecznych  i dośw iadczeń  p ierw szego  d w u d z ies to lec ia  budowy 
p a ń s tw a  soc ja l is tycznego  na modłę  kom unis tyczną,  jak i c z y n n i k ó w  
zew nę trznych .

Ju ż  od p ierw szych  lat swoich rządów  uw aża li  bo'lszewicy, nau czen i  
do św ia d c ze n ie m  wojny dom owej,  o rgan izac ję  cze rw one j  armii  za n a ­
cze lne  zad a n ie  p aństw ow e,  Były szef a rm ii  czerw onej,  F runce ,  s tw ie r ­
dził  w Yoku 1925, iż „nasza  a rm ia  pow ięk sza  się i doskonali,  
podczas  gdy nasi p rz ec iw n ic y  z ad o w a ln ia ją  się u trzy m an iem  stanu do­
tychczasow ego .  W k ró tc e  będ z iem y  silnie jsi od wszystk ich  p a ń s tw  k a ­
p i ta l is tycznych" .  W  ty m że  roku  p o w ie d z ia ł  ów czesny  p re m ie r  so w ie ­
cki, Ryków, iż „naszym z ad a n ie m  jest u m ię d z y n aro d o w ie n ie  k o m u n i­
zmu". A rm ia  cze rw ona  jest aw an g a rd ą  K om in te rnu  i gdy n a d e jd z ie  
ch w i la  o d p o w ied n ia ,  a rm ia  c ze rw o n a  ro zpoczn ie  na jego rozkaz  swój 
w ie lk i  pochód,  k tó ry  będz ie  s tanow ił  epokę  w historii .  Pom ożem y 
wszystk im i si łam i św ie tn em u  i o s ta teczn em u  zw yc ię s tw u  kom unizm u 
na  św iec ie .  O lb rzym ia  i z d y scy p lin o w an a  arm ia  cze rw ona ,  p rz e n ik n ię ta  
duchem  Lenina,  będz ie  g łównym w y k o n a w c ą  tego d z ie ła 1'.

W swoim dz ie le  „M oja  w a lk a"  mówi H it le r  d w ukro tn ie ,  iż N iem cy 
mogą zdobyć z iem ię  w E urop ie  ty lko  kosztem Rosji, idąc  ś ladem ry ­
cerzy krzyżowych.  Głosi  p rz ek re ś len ie  p rzed w o jen n e j  n iem ieck ie j  p o ­
l i tyk i  ko lon ia lnej  i d ążen ia  na zachód i p o łudn ie  Europy, oraz  za leca  
i z ap o w ia d a  zwro t  ku po li tyce  Zakonu  K rzyżack iego  sp rzed  sześciu 
w ieków , po lega jące j  na  zdobyw an iu  z iemi na wschodzie  Europy.

Skoro za tem  koło r. 1930 w pływ y  H it le ra  zaczę ły  gw a ł to w n ie  
w zras tać ,  a w r. 1933 on sam objął  w ładzę  w Niemczech,  ro zpoczy­
na ją c  w ie lk ie  zbro jen ia ,  Rosja S o w ie c k a  nie bez słuszności poczu ła  
się p o w a żn ie  zagrożoną i to, co mogło być d aw n ie j  w e w n ę trzn y m  
chw ytem  propagandow ym , przybra ło  kształ t  r ea ln e j  zap o w ied z i  n ie-
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unikn ionego  s ta rc ia  w przyszłości z po tężnym  p rz ec iw n ik ie m ,  P o d w o ­
jono w ięc  wysiłk i  do tychczasow e,  k ie ru jąc  je już te ra z  w y łączn ie  ku 
p rzygo tow an iom  w ojennym, Stworzono  istotnie  zw łaszcza  w dziedzin ie  
c iężk iego  przem ysłu  w o jennego  rzeczy  w ie lk ie j  miary, p rz e m ie n ia ją c  
z ap a d łe  ca rsk ie  m ieśc iny  w p ó łm il ionow e  m ias ta  fabryczne  i grom a­
dząc  znaczne  zapasy  sprzętu  wojennego, który rząd  carsk i  p rz ew ż a n ie  
sp ro w ad za ł  podczas  wojny z zagranicy .

P rócz  tego Rosja S o w ieck a  s ta ra  się z ap e w n ić  sobie pom oc z ze ­
w n ą t rz  p rzez  o d p o w ied n ią  po l itykę  zag ran iczną  K om internu .  J e j  w y ­
razem  s ta je  się t. zw. «,,front ludowy" we wszystk ich  k ra ja ch  Europy, 
p o leg a jący  na w sp ó łp racy  w imię zagrożonej d em o k rac j i  n ie  ty lko  
z ug ru p o w an iam i lew icow ym i lecz i z c en tro w y m i i k a to l ick im i.  Ta 
po l i tyka  zag ran iczna  w p ły w a  też  na  zm ianę  sow ieck ie j  polity ki w e w ­
n ę trznej  wobec w łasnego obyw atela ,

D y k ta tu ra  pa r t i i  kom unis tycznej ,  zw ana  d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu ,  
n ie  mogła być d o sta tecznym  hasłem  w wojn ie  obronnej.  W ysuw a się 
w ięc  hasło: o jczyzna w duchu  zbliżonym do daw n y ch  pojęć  n a ro d o ­
wych, pod k re ś la  zw iązek  c z łow ieka  z k ra jem  rodz innym  i podnosi  
o b o w iązek  obrony ojczyzny, bez ak cen to w an ia  jej klasowego, robotniczo- 
ch łopsk iego  charak te ru .  N aw iązano  do h is torycznej  t radycji  n a rodu  
rosyjskiego, do w a lk  s tu le tn ich  z Z akonem  Krzyżowym, do pow s tan ia  
w M oskwie  p rz e c iw  rządom  polskich  m ożnow ładców  za D ym itra  S a ­
m ozw ańca,  do dz ie ła  now atorsk iego  P io tra  W ielk iego ,  do wojen  n a p o ­
leońsk ich  i zasług Suw orow a  i Kutumowa. Przek reś lono  do tychczasow e  
bo lszew ick ie  u jęc ie  dz ie jów  Rosji  w d z ie le  u rzędow ego  h isto ryka  
i uczonego, Pokrow skiego.

W tym k ie ru n k u  poszła  też  i sz tuka sow iecka,  a p rz ed e  wszystkim 
stojący wysoko t ea t r  w utworze:  ,,F e ld m arsza łek  K utuzow " opartym  
na Leona  Tołstoja  „W ojn ie  i Pokoju",  oraz kino w filmach: „A lek san ­
der  N e w sk i"  (walki z K rzyżakam i w XIII w iek u  nad  jez io rem  Pejpus) 
i „P io tr  W ie lk i"  (apoteoza postępu  i p racy  pionierskie j) .

Rodzinę uznano  za p o ds taw ę  spo łeczeńs tw a,  ch ron iąc  m ac ie rz y ń ­
s two i k a rząc  n ieuzasadn ione  lekarsko  p rz e ry w a n ie  c iąży  i sp ę d z a ­
nie płodu. Z apew niono  op iek ę  dz ieciom  bezdomnym,

W p ły w  czynn ików  zew nę trznych  na zmiany w konsty tucji  S ta l ina  
w duchu p ropag an d o w y m  zbiegł się z w p ły w em  czynników  w e w n ę t r z ­
nych. W ie lk a  rozbudow a  życia  gospodarczego, a zw łaszcza  c iężk iego  
p rzem ysłu  wojennego, p rzen ies ien ie  jego ośrodków w głąb kraju, znaczne  
z w iększen ie  p ro d u k c ji  węgla, że laza  i stali,  nudowa licznych kolei 
i dróg s t ra teg icznych ,  wszystk ie  te p race  w ym agały  m il ionowych sze­
regów  karnych  robo tn ików  p o d p o rząd k o w u jący ch  srę k ie ro w n ic tw u  
bez  szem ran ia  i doch o d zen ia  swych u p raw n ień ,  oraz tysięcy in ży n ie ­
rów, tec h n ik ó w  i w ykw ali f ikow anych  adm in is t ra to rów .  Pomyślne w y ­
n ik i  p ia t i le te k  hvły też w dużej m ie rze  zasługą tych p raco w n ik ó w  
z zaw odow ej  in te l igencji .  W ładzy  sow ieck ie j  oddali  oni naw et  w iększe  
usługi od p a r ty jn y ch  komunistów . Toteż  S ta lin  jeszcze w przem w ien iu
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z 1 maja 1935 roku oświadczył, iż „bezpartyjni bolszewicy często 
znaczą dla nas więcej, niż wielu, wielu członków pa-rtii".- Z drugiej 
strony wychowało się już nowe pokolenie sowieckiej inteligencji za­
wodowej, oddanej rządom bolszewickim. Powyższe czynniki złożyły 
się na powstanie nowego, trzeciego stanu w ustroju sowieckim obok 
robotnikó^ i chłopów: inteligencji zawodowei. Oficjalna propaganda 
prasowa nawiązywała przy tym do patriotyzmu i ofiarności dawnej 
inteligencji, przytaczając przykład dekabrystów.

Konstytucja Stalina uznaje za podstawę polityczną Sowietów  
rady przedstawicieli pracowników, nie wyszczególniając żadnej klasy 
społecznej. Dyktatura proletariatu z dawnei konstytucji z 1918 roku 
została w tymże artykule powcDna tylko jako wspomnienie historyczne, 
potrzebne ze względu na istniejący jeszcze w r. 1936 Komintern.

Uchylono zarazem przywilej pięciokrotnej przewagi ludności miej-,  
skiej przy wyborach w ilości mandatów nad wsią, skazując przez to 
robotników na trzykrotną przewagę ludności wiejskiej, W ten sposób 
dyktatura proletariatu przestała istnieć, co stanowiło niechybnie argu­
ment propagandowy za granicą.

Istne ,,wojny chłopskie" które towarzyszyły rozpoczętej w r. 1929 
masowej kolektywizacji wsi w Sowietach, krwawo stłumione jeszcze 
na wiosnę 1933 roku powstanie na Kubaniu, ciężki kryzys w rolnic­
twie w r. 1933 zaraz po przeprowadzeniu kolektywizacji, oraz prak­
tyka życia codziennego w kołchozach, wykazująca tragikomiczną ab­
surdalność całkowitej, doktrynerskiej, bezwzględnej kolektywizacji, 
a przedstawiona obrazowo w dziełach znakomitego pisarza rosyjskiego. 
Szołochowa, wpłynęły na zmianę stosunku władzy sowieckiej wobec 
kołchozów tym bardziej, iż przymusowa kolektywizacja nie mogła ro­
kować władzy sowieckiej nadziei na poparcie moralne w razie wojny 
ze strony chłopów, stanowiących przeszło 70 procent ogółu społeczeń­
stwa sowieckiego.

To tez gdy jeszcze w 1933 roku Stalin, mówiąc o kolektywizacji,  
wypowiedział słynne słowa: ,,Pri czom zdzieś krestjanie", czyli ,,co 
ma tu do rzeczy chłop", skoro kolektywizację przeprowadzają bolsze­
wicy i oni za jej wykonanie sami odpowiadają — to w r. 1935 na 
zjeździe kołchoźników Stalin stwierdził, iż skoro istnieje rodzina,
( zieci, potrzeby osobiste i osobiste upodobania, nie można z tym nie 
Uczyć się i dlatego trzeba zgodzić się na istnienie obok wielkich 
uspołecznionych gospodarstw kołchoźnych, potrzebnych dla ogółu, nie­
wielkich, indywidualnych gospodarstw przy każdej zagrodzie kołchoź­
nica, koniecznych dla zaspokojenia potrzeb kołchoźników, W ten spo­
sób zwyczaj oddawania kołchoźnikom małych parceli ziemi skolekty- 
wizowanej do ich własnego, prywatnego użytku, ustalony powszechnie 
już w r. 1934, zyskał sobie ostatecznie prawo obywatelstwa i wszedł 
do wzorowego statutu k dchozów, przyiętego na zjeździe kołchoźni­
ków w lutym 1935 roku i zatwierdzonego przez radę komisarzy ludo­
wych, Konstytucja Stalina odwołuje się wyraźnie do tego statutu,
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wprowadzając przyzagrodową działkę ziem i w osobistym użytkowaniu 
kołchoźnika (prisadiebnyj uczastok) i uznając prawo własności k o ł­
choźnika do jego domu i gospodarstwa na działce przyzagrodowej,

Przepis powyższy nie wyczerpuje oczywiście stanu prawnego 
warstwy chłopskie j w Sowietach, ani też nie obrazuje jej faktycznego 
stanu gospodarczego. Zrozumiałe ĵ est bowiem pytanie, co steroryzo- 
w an i przedtym chłop i w Sowietach w tym zakresie uzyskali po re ­
form ie S talinowskie j, czy m ożliwym i w rea lizac ji by ły  fałszywie sprzy­
jające im przepisy, tzn. czy dobrobyt chłopski doznał polepszenia, 
lo  też bardziej szczegółowe przepisy i ich wykonanie będą omówione 
w następnym artykule: o warunkach bytu chłopów w Sowietach, które 
w ie lce  podobne są do dawnych pańszczyźnianych.

Konstytucja Stalina wprowadza też zasadniczo uznanie prawa 
własności obyw ate li na dochodach z ich pracy i oszczędnościach, na 
domu mieszkalnym i pomocniczym gospodarstwie domowym, na przed­
miotach użytku, wygody oraz spożycia i w tych też granicach uznaje 
prawo dziedziczenia. Przepis powyższy m ia ł w ie lk ie  znaczenie za gra­
nicą i na jego sformułowanie w p łynę ły względy p o lity k i zagranicznej.

* Partia Komunistyczna, poddana bezwzględnej dyscyplin ie, zatra­
c iła  swój charakter niezależnej organizacji po lityczne j i stała się 
częścią istotną aparatu administracyjnego w ustroju sowieckim, W ten 
sposób straciła łączność z właściwą podstawą, klasą robotniczą i na­
brała cech b iu rokrac ji państwowej. Od 1928 roku na dekretach obok 
podpisu prem iera w idn ia ł podpis Stalina , w im ieniu Centralnego K o­
m itetu P a rtii Komunistycznej. Komisja K on tro li Sow ieckiej, najwyższy 
urząd kon tro li państwowej, jest niemal identyczny z Komisją K o n tro li 
P arty jne j i na rów ni z nią wybierany przez Ogólny Zjazd P a rtii 
Komun, na podstawie je j statutu. Przewodniczący K on tro li Sow ieckie j 
jest z mocy samego prawa zastępcą premiera. Konstytucja Stalina nie 
zm ieniła w niczym postanowień statutu P a rtii Komun, o kon tro li so- * 
w ieck ie j, k tóry też podobnie jak i's ta tu t kołchozów jest częścią prawa 
ustrojowego Sowietów.

W tym stanie rzeczy i w ścisłym związku z wprowadzeniem na 
modłę demokratyczną cztercprzym iotnikowego prawa wyborczego z,ę 
względów propagandowych S talin u jaw n ił w swej konstytucji Partię 1 
Komunistyczną, uzńajac ją za czołowy oddział pracujących i k ie row ­
nicze jądro wszystkich organizacji pracowniczych, społecznych i pań­
stwowych i przyznał je j prawo stawiania kandydatur przy wyboradK 
do władz sow ieckich na rów ni ze zw iązkam i zawodowymi, spó łdz ie l­
niam i, organizacjam i młodzieży i ku ltu ra lnym i. Wszystkie te organ i­
zacje w ustroju sowieckim  nie mają jednak żadnej samodzielności 
po litycznej jako ca łkow ic ie  opanowane przez Partię Komun, co wynilća 
jasno z samej konstytucji Stalina w słowach o jądrze kierowniczym .

I ten to właśnie przepis art. 141 konstytucji Stalina przekreśla 
zupełnie pojęcie ja k ie jko lw ie k  wolności po litycznej w Sowietach 
w sensie dem okracji zachodnich.



W „DEM OKRATOM 11 2 P. P. R.
W O D P O W I E D Z I

IERNIE SŁUŻĄCA M O SK W IE  PO LS K A  PA R TIA  ROBO TN ICZA 
da rzy  nas szczególnym  z a in te re so w an iem .  O rgany  p ra so w e  P.P.R. S ta ­
r a ją  się k o k ie to w ać  szeregi  ruchu  ludowego. N a tom ias t  jego ośrodki  
k ie ro w n ic z e  u s taw iczn ie  o b a rcz a ją  oska rżen iem  o re a k c ję  i t en d e n c je  
sa n acy jn e  czy faszystowskie.  Na czym po leg a  chy tra  gra usłużnych 
agen tów  K rem la  — n ie t ru d n o  zauważyć.  Ruch ludowy jest n a js i ln ie j ­
szą zap o rą  p rz ed  zd rad z ie c k im i  m a n e w ra m i  cudzoz iem skiej  agen tu ry .  
T rze b a  by p rze to  rozbić  jego spoistość. Z tego źród ła  p łyną  wszystk ie  
a ta k i  P.P.R. p rz e c iw  k ie ro w n ic tw u  ruchu  ludowego.

l a k  też ogłoszona przez  nas . .D ek la rac ja  id eo w o -p ro g ram o w a"  
n as t ręczy ła  p ra s ie  P .P.R 'owskoej sposobności p o n o w ie n ia  s taw ian y ch  
o d d a w n a  zarzu tó w  i o skarżeń  pod ad rese m  naszych o rganów  k i e r o w ­
niczych. P ra sa  ta  konkluduje ,  że ,,w odzow ie  S. L. i au torzy  . .dek la ­
ra c j i "  n ie  po c iąg n ą  za sobą ch łopa  polskiego, gdyż ,.szerokie  masy 
ch łopsk ie  o d rzucą  tę ,,d e k la ra c ję "  jako z ap rz ec ze n ie  ideologii  ludow ej" .

P rze to  jakiś  sp a d k o b ie rc a  żydowskiej  m enta lności ,  k tó ra  zawsze 
d om inow ała  w kom uniźm ie,  p lan to w an y m  w Polsce  sadzonkam i rosyj­
skimi,  w yroku je  o tym, gdzie  się m aią  zna leźć  chłopi polscy i l ak a  
p o w in n a  być ideologia  ludowa. Zapowiada, że , .d e k la ra c la" będzie  od ­
rzucona  przez  masy ch łopsk ie  ,,jako p rzesączan ie  się w szeregi ludo­
w e  wrogich, reak c y jn y c h  wpływów .

J a k ie ż  są zaś sp ra w d z ia n y  owej reakcy jnośc i  „ d ek la ra c j i " ?
Pismo P.P.R. zes taw ia  je następu jąco :  1) p o p ie ra n ie  rządu  „ londyń­

sk ich  em ig ran tó w "  i „ em igracy jne j  k l ik i"  (jak to zgodne z term ino log ią  
Goebbelsa!);  2) ż ąd an ie  granic  w schodn ich  zgodnie  z T ra k ta te m  Ry­
skim; 3) „ h an ie b n e "  p rz ec iw s taw ie n ie  się sam ozw ańczym  organizac jom  
wojskow ym  i spiskom; 4) w ysuw an ie  p ro jek tu  organizac ji  wyborcze j ,  
po leg a jąceg o  na p o p a rc iu  o gó łnopańs tw ow ych  k ie ru n k ó w  politycznych;  
5) żądan ie ,  by „siła  zbrojna była  g w a ra n tk ą  n iepodleg łośc i" .

J e ż e l i  jednocześn ie  ani s łowem nie  w spom ina  się o istotnej części 
„ D ek la rac j i" ,  k tó rą  s tanow i p ro g ram  re fo rm  społecznych ,  zm ie rza jący  
do ca łk o w iteg o  u sp o łe cz n ie n ia  p rodukc ji ,  w ym iany  to w aro w ej  i orga­
n izac j i  f inansow o-kredy tow ej ,  a n a w e t  mówi się tam, że „to już ty lko  
d e k o rac ja ,  że to „d em o k ra ty c zn a "  m aska  na tw a rza ch  no torycznych  
reak c jo n is tó w " ,  — w tak im  raz ie  n ie  wartoby  p o lem izow ać  z z a rzu ­
tam i ludzi,  k ró rych  n ie  obow iązu je  n a jm n ie jsza  rzetelność .  Dlatego 
n a  tym m ie jscu  n ie  b ęd z iem y  p rzy tacza l i  rzeczow ych  a rgum entów , że 
„ D e k la ra c ja "  zajm uje  front z d ecy d o w an ie  a n ty k ap i ta l i s ty czn y  zgodnie  
z zasadam i „P rogram u S.L." z 1935 r. Za to o d pow iedź  na postaw ione  
zarzuty  u jm uje  w formie: ad p e rsonam  t.j. pod ką tem , dostosow anym  
do ob licza  ideow ego  P.P.R.

P rze to  odpow iadam y:
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1) R uch ludowy w „D ek la rac j i  ideow o-program ow ej  darzy  p e łn y m  

zaufan iem  Rząd Polsk i ,  n azyw any  p rzez  P.P.R. p o dobn ie  jak  w p ro ­
p a g an d z ie  h i t le ro w sk ie j  „ em igracy jnym  rz ą d e m “ po lsk ich  k l ik  lo n d y ń ­
skich. Choćby to m ia ło  s tanow ić  o naszej reakc ji ,  to nigdy naszem u 
R ządow i w na jc ięższych  d la  na rodu  ch w ilach  zaufan ia  i p o p a rc ia  n ie  
odm ówimy. Dlaczego to czynimy?

G dy p rzem ożna  p ro te k to rk a  dz is ie jszej P.P.R. bez żadnego w y ­
siłku zbrojnego, a ty lko  d z ięk i  han iebnej  zm ow ie  z H it le rem , z ag ra ­
b iła  blisko połowę ziem Rzpli tej ,  to w tedy  pow sta ł  obecny  Rząd P o l ­
ski. Pow sta ł  na  em igrac ji ,  gdyż Rosja So w ieck a  na rów ni  z o k u p a n te m  
germ ańsk im  zdusi ła  naszą  wolność.

Rząd Polski poszedł  na  wolną  z iem ię  f rancuską  i -p o d ją ł  tam w a lk ę  
o n iepodleg łość  Polski, s ta jąc  w ie rn ie  przy  boku w ie lk ich  d e m o k ra c j i  
z achodn ich ,  w a lczący ch  o wolność i p o rząd ek  d e m o k ra ty czn y  św ia ta .

W ten  czas kom unis tyczn i  p o p rzed n icy  dzis ie jszej P.P.R, w raz  ze 
sw ą p r o te k to rk ą  p o p ie ra l i  H itlera,  ro zk ład a jąceg o  po p o rząd k u  d em o­
k ra ty c zn e  p a ń s tw a  Europy. W ten  czas p ro te k to rk a  P.P.R, d o s ta rcz a ­
jąc wojskom H it le ra  żywności i innych m a te r ia łó w  w ojennych ,  p rz y ­
czyn ia ła  się do po k o n an ia  Danii,  Norwegii ,  Belgii, H o land ii  i F ran c ji ,  
sam a zaś p o ch łan ia ła  jedno po drugim dem okra tyczne  p ań s tw a  ś ro d ­
kow o-w schodn ie j  Europy,

O sp ra w ę  po lską  w a lczy ł  wów czas Rząd Polski,  a p o p rzed n icy  
dzis ie jszej  P.P.R. postaw il i  nad  tą sp raw ą  krzyżyk, uznawszy  p rzed  
tym linię  g ran iczną  in teresów: R ib en t ro p — Mołotow,

Darzyliśm y zaufaniem  Rząd Polski  i w tedy, gdy po wybuchu  wojny 
n iem iec k o  sow ieck ie j  z aw a r ł  porozum ien ie  z Rosją. Z daw aliśm y sobie 
sp raw ę ,  że tak  a n ie  inacze j  musiał  w ów czas  postąpić ,  Co w ięce j  
w yraża l iśm y  n ieraz  gorące  p rag n ien ie ,  by to porozum ien ie  było p o d ­
s taw ą  przyszłych s tosunków sąs iedzk ich  między Polską  a Rosją, J e ż e l i  
Rosja Sow iecka  po ro zu m ien ie  to be zc ere m o n ia ln ie  ze rw a ła  i zaczę ła  
godzić w zasadn icze  in te resy  polskie,  a Rząd Polski z honorem  i o d ­
w ażn ie  broni sp raw y  polskiej ,  — to tym b ardz ie j  ż adnem u Po lak o w i  
n ie  wolno odm ów ić  szczerego p o p a rc ia  w łasnem u Rządow i.

L ecz tego  od obcych  agen tów  nie wymagamy!
2) Bronimy w „Deklaracji** g ran ic  w schodnich ,  w y tk n ię ty ch  p rzez  

T ra k ta k t  Ryski.  N azyw am y te gran ice  , sp e łn ian iem  naszych n a js k ro m ­
niejszych u p ra w n ie ń  i żądań  na w sch o d z ie1*, l o  p rz e ra ża  rosy jsk ich  
ju rg ie l tn ików . S tąd  posądzają  nas, że idziem y za sa n a c ją  i oenerem ,  
A  p rz ec ie ż  tak  myśli i do tego dąży cały naród. Ze dzis ie jsza  Rosja 
zaw ró c i ła  do p lan ó w  K atarzyny  II — nie nasza w tym wina, My do­
b rze  p rzy p o m in am y  sobie, że p ie rw sze  rządy rew o lu cy jn e  w Rosji  po 
o balen iu  ca ra tu  p o tęp ia ły  rozbiory Polski,  że n a s tęp n ie  rządy so w ie c ­
k ie  w p e w n y ch  m om en tach  wojny polsko-rosyjskie j  skore  były u zn ać  
g ran ice  Polski ba rdz ie j  n a w e t  na w schód wysunięte,  że w reszc ie  u s t a ­
len ie  g ran icy  w okresie  rc k o w ań  ryskich  było w y n ik iem  w za jem n eg o  
kom prom isu  i dobrow olnych  umów,
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D laczeg ó ż  w ięc  obrona  części z tego, co Po lska  niegdyś p osiada ła ,  

m a  się  n a zy w a ć  im p e r ia l iz m em  polsk im  i zach łannośc ią ,  a z ag ra b ia ­
nie,  w y w zo ro w an e  na  zaborczości carsk ie j ,  n ie  jest  im p e r ia l iz m em  
so w ieck im ?  Czyż tu is to tn ie  chodzi o j ed n o czen ie  n a ro d ó w  u k r a iń ­
skiego i b ia ło rusk iego?  Fa łszywej gry, ukry te j  w tym haśle  sow ieck im , 
nie  chcem y na  nowo dem askow ać ,  gdyż tem u  z agadn ien iu  poświęcić  
liśmy n ie d a w n o  osobny a r ty k u ł  w naszym piśm ie .

Tu znowu nie  m ożem y wym agać ,  by zap rzys iężen i  agenc i  spod 
znak u  P.P.R. mogli  zd radz ić  im p e r ia l is ty czn e  z am ie rzen ia  swej p ro te ­
k tork i,  a o p o w ied z ie l i  się za słusznymi postu la tam i polskimi w s p ra ­
wie  g ran ic  wschodnich .

3) P rz e c iw s ta w iam y  się sam ozw ańczym  organ izac jom  wojskowym, 
wsze lk im  zam achom  i sp iskom p rz ec iw  p raw o w ite j  władzy  polskiej .  
N ie  rob im y  tu żadnej  różn icy  między b o jów kam i PP R  czy faszystow­
skim i oeneru .  P o tęp iam y  w sze lk ie  w ich rzen ia ,  i p rzygo tow yw an ia  sp is­
ków oraz  zam achów  czy to ze s trony sanacji ,  czy o eneru  czy PPR 
N ie je d n o k ro tn ie  da jem y  w yraz  n iez łom nej naszej w tym w zględz ie  
decyzji ,  I s tąd  musi się rodz ić  postanow ien ie ,  że p rz e c iw  tem u w y­
s tąp im y  czynnie,  W  w a lce  z sanac ją  czy oenerem  nie  b ędziem y  szu­
ka l i  sp rzy m ie rzeń có w  w szeregach  PPR, Nie zapom nim y  też nigdy, 
że o w ie le  w iększe  n ieb ezp ie cz eń s tw o  grozi nam  ze strony PPR-ow- 
sk ich  w ich rzyc ie l i ,  k tó rzy  swe n iezbyt  p okaźne  srły gotowi są w e ­
sp rzeć  o bagnety  czerwonej  armii.  I w tedy ,  p rze jśc iow o  możemy być 
p o d p o rz ąd k o w a n i  obcej przem ocy .  Lecz ruch  ch łopski  p o p lec zn ik iem  
u g ru n to w an ia  na s ta łe  tej p rzem o cy  nigdy nie będzie.  W ierzym y n i e ­
złom nie,  że p rzy jdz ie  chwila ,  k iedy  chłopi o sp ra w a ch  po lsk ich  sw o­
bodn ie  p rzem ów ią ,  W tedy  na  spiski i w ic h rze n ia  PP R  m ie jsca  ró w ­
nież  nie będzie!

4) N a jp o w sz ec h n ie jsz ą  chorobą  d e m o k ra c j i  l ib e ra ln e j  było jej roz- 
p ro szk o w an ie  na  ry w a l iz u ją c e  ze sobą k ie runk i .  N ad m ia r  i chaos p a r ­
ti i  był zn ak o m itą  o k a z ją  z aszc ze p ien ia  k ie ru n k ó w  to ta l is tycznych.

D e m o k rac ja  odrodzona, d e m o k ra c ja  spo łeczna ,  p rz e p ro w a d z a ją c  
g run tow ną  p rz eb u d o w ę  życia  spo łeczno  gospodarczego, nie może za ­
p o m in ać  o k o n iecznych  p rz e m ia n a c h  ustroju politycznego, M iędzy  in ­
nymi zm ian am i w tym k ie ru n k u  m ożna  p rzew id y w a ć ,  że o rd y n ac je  
w yborcze  w przyszłym ustro ju  dem okra tycznym , ch ron iąc  życie p o l i ­
tyczne  p rz ed  n a d m ie rn y m  rozbic iem , mogą zm ie rzać  do og ran iczen ia  
w p ły w ó w  w archo lsk ich ,  p a r ty k u la rn y c h  i Słabych p a r t i i  po litycznych .

Nie  m ożem y się łudzić ,  że zais tn ie je  u nas w n ied ług im  czasie 
zw ycza j  sk u p ia n ia  s ię  całej  op in ii  spo łeczno-po li tycznej  w n iew ie lu  
p a r t iac h ,  jak  dz ie je  się  to w k ra ja ch  d e m o k ra c j i  anglosaskiej.  Dlatego 
b ęd z iem y  zm ierza li  do p rzyśp ieszen ia  tak iego  p rocesu  o rgan izacy jnego  
p rzez  odnośne  p o s ta n o w ien ia  us taw odaw cze .

Czy to j e d n a k  , ,rozbrat z d e m o k ra c ją "?  Czy to „postu la t  z re for­
m ow anego  to ta l izm u" — jak to nazy w a ją  pub licyśc i  PPR?
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Pismo P P R  prosi nas o w y ja śn ien ie ,  czym się ta  n o w a  o rd y n a c ja  

w yb o rcza  b ędzie  różn iła  od ozonowej,  O d p o w ied ź  ła tw a :  k a żd a  o rd y ­
n a c ja  d e m o k ra ty czn a  będz ie  się różn iła  tym samym od pó ł to ta l is tycz-  
nej ozonowej,  co i od c a łk o w ic ie  to ta l is tyczno-kom unis tyezne j  czy też  
to ta l is ty czn o -h i t le ro w sk ie j .  O rd y n a c ja  d e m o k ra ty c z n a  może o g ran iczać  
w p ły w y  znikom ych, p a r ty k u la rn y c h  g ru p ek  politycznych ,  lecz  do p u sz ­
cza do głosu wszystk ie  s t ro n n ic tw a  o zasięgu ogółno-krajowym . O rd y ­
n a c ja  zaś to ta l is tyczna  czy w S o w ie tach  czy w H it le r i i  dopuszcza  do 
głosu p a r t ię  rządzącą ,  zezw a la  głosować na  jej k andydatów ,  a wszyst­
k ie  inne  p a r t ie  z ap ęd za  do obozów koncen tracy jnych ,  do obozów 
p racy ,  lub zmusza do u k ry w a n ia  p rzek o n ań  i g łosowania  na  listy p a r ­
ti i  rz ądzące j .  Czyżby tego fałszywi dem o k rac i  z PP R  nie  w idz ie l i  
i p o t rzeb o w a li  od nas pouczeń?  O to t ru d n o  ich posądzać ,  bo wzory 
so w ieck ie  z p e w n o śc ią  dobrze  wys tud iowali .  Lecz zgodnie  z m e n ta l ­
nośc ią  żydow sko-m ieszczańską  wolno im kaliculować na na iw ność  p o l ­
sk ich  mas ludowych. W olno im n a w e t  d e m o k ra tó w  ud aw ać .  P rz y n a j ­
mnie j  do czasu  odkryc ia  p ra w d z iw e j  karty ,  do czasu ro zp o częc ia  na 
d rodze  gw ałtu  rea l izac j i  d y k ta tu ry  p a r ty jn e j  n ad  p ro le ta r i a te m  i c a ­
łym ń a ro d em  polskim. O b ecn ie  zaś mogą jeszcze sw obodn ie  żonglo­
wać  frazesam i dem okra tycznym i.

5) Ju rg ie l tn ik ó w  sz lach eck ich  spod znaku  T argow icy  p o rw a ła  p a ­
sja, że Se jm  4-ro le tn i  p o w ięk sza ł  si łę zbro jną  u p ad a jące j  Polski.  Oni 
zaufali  — nie  b e z in te re so w n ie  lecz  za ho jn ie  w y p ła ca n e  rub le  — 
swej p ro tek to rce ,  K a ta rzy n ie  Ii, k tó ra  asystu jącym i Po lsce  wojskam i 
p rz y rz e k a ła  ochronić  ,,z łotą  wolność sz lach eck ą"  i obronić  Polskę 
„ n ie rząd em  sto jącą" .

Dzisiejszych agen tów  Rosji d rażn i  p o w ied zen ie  naszej „D ek la rac j i  *, 
w y ra ża jąc e  n ie z a c h w ia n y  pew nik :  „siła  zbro jna  musi być w naszych 
t ru d n y ch  w aru n k ac h  g łówną g w a ran tk ą  n iepodległości" .  Oni w m ie j-  
see tego w y su w a ją  „zb iorowe ‘.bezp ieczeństwo".  Zdaje  się, że n iem a  
dzis ia j narodu, k tóryby  tak ie j  o rgan izac j i  b e zp iec z eń s tw a  mógł sie 
p rzec iw staw ić .  Lecz o rg an izac ja  ta n ie  może po legać  na ro zbro jen iu  
m nie jszych  n a ro d ó w  i odd an iu  ich pod o p iek ę  uzbrojonej  po zębv 
Rosji. Bo k tóreż  inne  m ocars tw o  mogłoby sp e łn ia ć  podo b n ą  ro lę  na 
k on tynenc ie?  P rz e c ież  n ie  im p e r ia  anglosaskie,  k tó re  z p ew n o śc ią  po­
w rócą  do t radycy jnego  n as taw ien ia ,  n iechę tnego  m il i ta ryzm ow i.  Jeż- i 
w ięc  ins ty tuc ja  „zbiorowego b ezp iec z eń s tw a"  będzie  s tw orzona.  L* 
wo lna  Po lska  na  rów ni  z innymi,  a p ro p o rc jo n a ln ie  do swych sił 
i możliwości  w eźm ie  w tym udział.  Ż adną  zaś m ia rą  n ie  zaufamy ob" 
cem u  orężowi,  gdy my m ie l ibyśm y zostać rozbro jen i,

Lecz  znowu nie  w ym agam y od obcych agen tów  z rozum ien ia  k a r ­
dyna lne j  p ra w d y  n ieza leżnego  życia  polskiego.

6) Inne pismo PP R  do powyższych sp ra w d z ia n ó w  naszej re a k c y i -  
ności dorzuciło  jeszcze d w a  nas tępu jące :  a) u n ik am y  n a w e t  nazwy: 
s t ronn ic tw o,  pa r t ia ,  a używamy: ruch, k ie ru n e k  i tp .; to ma b\ ć d o w o ­
dem naszej ew olucji  ku faszyzmowi; b) w p ro w ad z en ie  zaś term inu:
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demokracja społeczna — to już oczywiste szukanie faszystowskiego 
ustroju korporacyjnego.

Trudno na tym miejscu „demokratom" z P.P.R. wykładać zasadni­
czo, że w ustroju demokratycznym nie organizuje się życia społecznego 
od góry, według doktryny Marksa, Lenina czy Stalina, lecz same masy 
ludowe buduję nowe życie własną myślą i twórczością. Że w pojęciu 
„ruch ludowy" mieści się coś więcej niż sama organizacja polityczna 
warstwy chłopskiej, o tym nie będziemy pouczali „demokratów" z P.P.R. 
Daremne byłyby nasze wysiłki, gdyż oni znają tviko wzory organizo­
waniu partii na polecenie Kominternu, przy użyciu wyszkolonych 
techników i za obcą walutę. Chłopi w Polsce przeszli różne etapy od­
dolnego tworzenia swej organizacji politycznej Ta żmudna praca po­
siada już poza sobą niemal 50-letnią tradycję. Dlatego świadomi chłopi 
rozumieją dobrze, że pojęcie ruchu ludowego nie jest przeciwstawne 
nazwie stronnictwa lub partii , lecz zawiera tylko coś więcej, niż sa­
mo działanie czysto polityczne.

Z tym wiąże się pojęcie demokracji społecznej. Tef  demokracji 
„demokraci" z P.P.R. nigdy nie zrozumieją, gdyż jej wzorów nie mogli 
zaczerpnąć od swych wschodnich wychowawców. Jeżel i  w Rosji były 
zawiązki takiej demokracji , to w okresie rewolucji całkowicie wytę­
pili je właśnie bolszewicy. Mordując światowej sławy pioniera i teo­
retyka spółdzielczości, Kropotkina, zabijali jednocześnie zarodki de­
mokracji społecznej. Czynili to samo, niszcząc niezależność zawodo­
wych związków robotniczych, Tam, gdzie zapanowała dyktatura jednej 
partii  rządzącej, gdzie w miejsce kapitalizmu prywatnego rozsiadł się 
pożerający również wolność człowieka kapitalizm państwowy, nie może 
się zrodzić ani rozwinąć żadna demokracja, tymbardziej demokracja 
społeczna,


